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Pismo ludowe, poświęcone sprawom relig ln ym , politycznym , społecznym i oświacie.
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- W Baryżu i na całą 
Redakcyi nie zw rac a j ,  
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N I E C H  H Y D Z I K  P O C H W A L O N Y  J E Z U S  C H R Y S T U S !

P r o s i m y  z a p i s y w a ć  „ f i w i s z c l ę ”
htira kosztu'e tytto jeóną markę na kwartał.

,,<■ u  f U z d  i r *  nasza z tytułem 
„ H f e k l U ^ s k a 44 zapisana jest w katalo
gu pocztowym „Pfweiti Ahtheilung 9 poi
li i cli Nr. 34.

„ C w tv fo l% « I a ” z a ś „ € j f ó ? I I O S Z l i$ -  
> z k a Ł% k tory to tytuł dany jej dla tego, 
że na Górnym Szlązku wzrosła i osobli
wie de synów i cór ziemi Górnoszlązkiej 
; rzeina.wia i ją cały Górny S/.lazk i: ile 
do swoich strzech rodzinnych przyjmuje, 
zapisaną jest w kalalogu pocztowym: 
„Zweitc Abtheilung 9 pnlnisch Nr. 33a.

„Żniwo jest wielkie, robotników małi’!“ 
Cóż bedzie, Panie, z Twoim biednym ludem? 
Go będzie z Ojca Niebieskiego chwałą. 
Gdy siewców prawdy nie ześlesz nam

cudem ?

Gleba serc naszych cierpieniem zorana 
Lecz, bv zrodziła kłosy cnót złociste, 
Musi być tchnieniem Twej laski owiana 
I Twojej siejhy przyjąć ziarno czyste.

Żniwo jest wielkie, robotników mało, 
I nie ma kresa naszej ciężkiej doli 
Chociażby stokroć z jednego powstało, 
Gdyby zaczęto siew na swojskiej roli.

Bo nieskończone dusz naszych zagony, 
.lak puste lany oczekują chwili,
W której zaświadczą złotych czynów plony
0  tych, co ziarno prawdy rozkrzewili.

Z łuwo jes t  wielkie, robotników mało, 
W  omdleniu ducha czeka i a bezmiary;
Ily słowo Pana wydać im kazało 
Owoc stokrotny miłości i wiary.

Więc usłysz ludu Twojego błagauie,
1 wpuść do pracy ludzi dobrej woli;
A siejba Twoja, Wszeehpotężuy Panie, 
Wskrzesi obfity plon ua. naszej roli. (*)

*
* *

Zaiste, ieżeL kiedy to dzisiaj rzec mo
żna: fżn iw o jest wielkie, a robotników 
inało“ , a więc upominajmy się , prośmy 
usilnie o ich pomnożenie, a stanie się to 
gdy nam zostaną przywróceni księża Je 
zuici i im pokrewne zakony.

Wiemy o tem. że są ludzie, którzy nie- 
, tylko, że drukiem i słowem występują 
[przeciwko księżom Jezuitom, ale i jak 
m a teraz, gorliwie zanoszą petyeye i odby
w a ją  wiece przeciw zniesieniu ustawy ba- 
[nicyjnej dla księży Jezuitów. Nie dalej 

ik w zeszłym tygodniu, we środę, odby- 
I vał się taki protestancki wiec w mieście 
f Toruniu— gdzie głównym mówcą na nim

*) JScho,

był miejscowy pastor p. Jacobi. który 
w) gady wa 1 takie niestworzone rzeczy i 
banialuki, że zgroza było slu-.hać ich, a 
jeszcze więcej aby je na papier przelewać, 
—  woli my Similczeć o nich, a powiem}' 
tylko, że zawzięty na księży Jezuitów p. pa
stor w k< ńcu swej mowy dodał, że choć
by wszystkie miasta: od Kolon;i do Khi- 
pedy zgodziły się na powrót księży J e 
zuitów, to miasto Toruń powinno się temu 
oprzeć, “ otóż na to gazeta Toruńska p ro 
ponuje jak nsiprędzej odbycie w tem mie
ście wieca S, atolickeigo w sprawie księży 
Jezuitów, którego petycyą spodziewać się 
należy, p tdpisżą bez wahania wszystkie 
polsi.o-kat>*lickie parafie tamtejszych o- 
kolic.

Na wiecu tt m protćstairękim zaznaczjł 
p. pastor, żc ib-tąii nadeszło do bióra par
lamentu 680 pctycyi przeciw zniesieniu, 
a 220  pctycyi dopiero za-zniesieniem ustawy. 
Ztąd się więc pokazuje, jak winniśmy się 
wszyscy katoiiey pospieszać i z podpisy
waniem samych petycyi— i z urządzaniem 
podobnych wieców, jaki był ostatnio w 
Katowicach, we Wrocławiu, albo i zgroma
dzenia katolickie, jakiesię odbyły tomi dnia
mi pod przewodnictwem księdza Dziekana 
Michalskiego w Li pinach i w Chropaczo- 
wie. Koniecznie więc potrzeba zebrać jak naj
więcej podpisów, by przeciwników naszych 
przekonać, że cały naród katolicki jak 
jeden mąż staje w obronie zakonów i u- 
pomina się o zniesienie ustawy przeciw- 
jezuickiej.

Rozsiewanym zaś fałszom dla zohydze
nia tego tak ze wszech miar zasz-czytnego 
zakonu nie dawajmy wiary. Wróćmy się 
natomiast lepiej wstecz i przypomnijmy so
bie czasy kiedy to rozgościły się rozmai
te herezje: jakiemi i dziś nam grozi stron 
nictwo socyal-demokratów, które Zbawi
cielowi naszemu bóstwa, a Trójcy Prze
najświętszej istnienia zaprzeczyć się poważa, 
(np. Aryanie etc ) i zagrażały przewrotem ów^ 
czesnemu spółeczeństwu — któż wówczas 
wydźwignął i obronił przed tą  groźną 
nawałnicą ludy katolickie? oto żyjący na 
ten czas ś. Ignacy Lojola, natchniony łaską 
Ducha Św., zebrał w okuło siebie grono 
wielce uczonych, a więcej jeszcze, bo dc 
poświęcenia się gotowych kapłanów i po
stanowił wraz z nimi bronić fe-go Imienia 
-Jezus i nazwał Towarzystwo to swoje po 
łaciuic „Societatis J e su “ , co znaczy po 
polsku: „Towarzystwo Jezusowe41— ztądteż 
jako obrońców Najsłodszego Imienia J e 
zus, nazwana Jezuitami.

Mili Czytelnicy! jak  więc widzicie każ

dy z nas, kto wielbi Pana Jezusa, kto 
czci Najsłodsze, i Najświętsze Lnie Jezus, 
nrzed i-tórem niebieskie, ziemskie i pie
kielne upada kolano, ten jest Jezuitą. I 
dla tego precz, z wszelkiemi oszczerstwa
mi przeciw Towarzystwu Jezusowemu, prze
ciw księżom Jezuitom. Jeżeiiby zaś kto
kolwiek chciał zarzucić im jakie bądź 
błęay,— to niechaj nam wpierw powie, 
kto jest na świccie bez błędu? A jednak
że są ludzie Święci, szczególniej między 
kapłanami, którzy są obrońcami naszemi 
i naszej świętej wiary

A więc. bracia prośmy i upominajmy 
sie o powrót księży Jezuitów, podpisujmy 
jak najgoiliwicj petycyą o zniesienie ustawy 
banieyjnej przeciw księżom Jezuitom i im 
pokrewnym Z ikow m , aby nas protestanci 
nie przezwyciężali i zawstydzili, jak to 
już stwierdził nu wiecu ewangiel.ckim w 
Toruniu pastor Jacobi. Tcr wykazał, że 
iak dotąd nawet jedną trzecią nie doró
wnywamy im z wysłauemi przez Hich, 
przeciw zniesieniu ustawy, a przez nas 
za zniesieniem ustawy i wprowadzeniem 
do kraju księży Jezuitów, wysłanych pe- 
łycyi, o czem już wyżej nadmieniliśmy,

( D  e. a .)

YRODNY SYN.
(Oornzek wiejski).

(Oiąg dalszy. Zobacz N r. 1 )
W yslucb, pragnąc pośredniczyć pomiędzy 

ojcem i synem, poszedł do chaty Kóstrębów. 
Z -.brai się- do Jlugit-j przemowy, mając na 
celu skruszenie zatwardziałego serca w synu 
marnotrawnym, ale J  ui"k pr;.e.i *val mu po
gardliwie.

— Co tum gadacie ainboje! M "iwcia prosto 
/, uiogtu. o co tu  chód i.

W ysiu.b, zbity z tropu, zapomniał języka 
w gębie.

— Miarkuję z waszego g 'danin, *e stary 
chce p< godzić ‘ię z Frankiem — rzekł Józiek.

—  A  niech go tam! — wybuchną! gniewnie 
Franek — Obywam się już bez niego uzafi 
nieinaiy, bez uie^o oże lilern się, to i dalej 
potrafię żyć bez mego.

— G łu^ ś! — wrzasnął nań Jća ek . — Czego 
„ie godzić się, kiedy staremu żąda się tego? 
Jc.no gódźńe się t ik , żebyś ty na tem żte 
nie wyszedł.

A potćm, zwraeając się do W yslueha, po
wiedział:

— Niech W .jciecb jutro rano piw jdzie do 
karczmy, to się tam i Firanek st*w ii ju żo n i 
pog ‘dają ze sobą.

Propozycya I wa nie przypadła wcale do 
przekonania staremu L esir *wip ale s e ’ee nie 
pozwoliło mu o d t r ą ć  syna.

— Nie taaie ja miałem aa myśli jednanie 
— mówił w duszy — ale... niech’ tam kiedy 
inaczej być nie może.

Ze wstrętem saedl Wojciech do karczmy,

* jesżcze przy .r  ej mu się żrohilj, skoro z*- 
etał t-am J  źka Kostrębę wraz zFraukiedi. Już 
ehai 1 cofnąć się, ale syn objął jego kolana 
z pokorą, która rozbioila starego.

I  Kos ryka zbliżył się cichutki, lagoduiutki, 
z miłym usmńclimh, niby baranek, który 
jeszcze, nie nauczył się trykać rogaui.

— Jak  to dobrze, że się jednacie — usowił 
niodku — bo w roddnie wiru u  zawjze pano
wać - zgoda i miii ść. J a  tez dogadywałem 

CZęsti* Jprau r.wij żeby już raz skończyły się 
te kwf.sy, ta  niwlięć, bo przecie z tem... ile 
nam w■szyst^im.

Wuj i 'ch  nie wiedział, jaV B.jś!eć o tam, 
co *1 «  a! od nienanigtnego sobie kryminali
sty, Józiek wszeLko przemawiał tak ł ą f  łdnie 
i ff/sądnie, iż w końca zdur/ył nieufnego 
wi«ćniaka.

C i prawda, przyc?,;?riiła się do tego w zna- 
c/.mm st (pniu kminkówka, żógryżana suehą 
kiełbasą. Poczęstunek wystiwi4 Józi?k i lu 
ba st ry w/drygal s.ę niepomalu, jednakże 
dal się-1 namówić po niejakim czasie i pocią
gnął miłego sobie truneczku.

W goił. nę nasza trójka była w takiem u- 
sposiibieniu, jak gdyby między tymi ludźmi 
nigdy c c  nie byio zaszło.

— Słuchajcie, Wójcie* hu — mówił Józiek
— teraz k’edy Franek oż.en ł się. potrzeba, 
żeby zaczął gospodarować na swojem. Prawda, 
że chief em dzielimy ię wszyscy troje, ale ta 
nasza chułolU  t-ika marna, że tam jeden 
tedwie ma na czern robić, a we dwóch, to 
jeno przeszkadzają sobie.

Wojciech uznaw ał w myśli słuszność tej 
uwagi, bał się jednak podstę *u i w eichości 
ducha nakłaniał do ostrożności .. samego siebie.

— Dobrzeby to było — mówił — ale cóż 
ja  mu dam. kiedy u mnie samego pola mało?

— A  możebyście woleli, żeby Franek z żoną 
sprowadzi! się do was? — ńalpomknął chytrze 
Ilostrębu.

W  oj ci e cli aż wstrząsnął się na myśl mie
szkania pod jednym dachem t  kobietą z ja 
strzębiem! oczyma.

—  O t ,  wiecie co? — mówił znowu Jes.iek
— dajeie Frankowi to pole od między W a- 
•entowej aż do drogi, to będ/ao miał tyle, iż 
opłaci się zakasać rękawy.

Stary Lesik bronił się, wymawiał, przed
stawiał niemożność, ale po każdym kieliszku 
liękł, wreszcie zgodzi! się.

o— Nio tracony czasu, dalej do rejenta! — 
woła! Kostręba — Frenek- ruszaj do domu, 
zaprzęgnij siwego i przyjeżdżaj tu z wozem. 
• Bkoro Wojciecha posidzono nu wóz, owio

nęło go świeże powietrze i rozmarzył.) do 
reszty. Nitwp d uieprzyt mny stanął przed 
rejentem i tylko kiwaniem gtowy, tylko b e ł
kotaniem lak. a fuici, potwierdzał t >, co za 
niego bardzo wymownie rozpowiauał Józiek.

Rejent przystąpił do soiraoia aktu.
—• Panie lejeucie — sieonął do niego pi

sarz —  ten człowiek jest p>jany, sam nie wie, 
co robi.

Rejent zmierz*. 1 g> gniewnie ociyma.
— JEb, dai pan ookój — rzeki* co nam 

wtrącac się do nil'di? U nich npić się to tyle, 
co u żyd:, krzykinn: ,j w aj!

—  A zresztą — doda! — co nam kL-poUc



się ich interesami, jeśli oni sami nie kłopocą
się niemi?

A kt spisano, przepisano, kopię wręczono 
Lesikom i trójka postękalewska ruszyła na 
powrót do domu. Po drodze Wojciech usnął 
i sam nie wiedział, jak  i kiedy znalazł się 
w domu i na własnem łóżku.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Socyalistyczno-demokratyczna 
agitacya na Górnym Szlązku.

i .
* Co Bebel i towarzysze jego zebrani w Ełali 

wypowiedzieli, to punktualnie w dniu Nowego 
Roku dotrzymali, gdyż wydrukowali w B er
linie pierwszy numer socyalistycznej gazety 
w polskim języku, p. t. „Gazeta robotnicza, 
organ partyi socyalno-demokratycznej** i ealy 
Górny Szlązk nią zarzucili. I  u nas w Byto
miu tysięce jej rozrzucono. —  Redaktorem  
tego pisma jest Polak, zećer, W ładysław K u 
rowski, znany z wielkiego poznańskiego pro
cesu socyalistycznego, w którym skazanym 
został na dłuższe więzienie. — Kierownikami 
zaś są znani przywódzcy socyalistyczni Bebel 
i Singer — a drukuje się ona za pieniądze 
„Centralnego związku niemieckich socyalistów** 
w drukarni „Berliner Yolksblatt“ organu te
goż związku. — Gazetę tę darmo rozdają po
między Polaków aby ich uwodzić. My jesteś
my przekonani, że nasi Czytelnicy nie dadzą 
posłuchu szatańskim podszeptom tych w il- 
Iłów w ow czej sk órze —  co to sami 
nic nie mając imiym złote góry obiecują, a 
obiecują dla tego, iż sądzą, że gdy uwiodą 
masy biednego ludu, wtedy te rzucą się na 
majętnych czyli kapitalistów — duchowień
stwo i szlachtę — a odebrawszy im majątki, 
podzielą pomiędzy siebie.

Naturalnie gdyby do czegoś podobnego co 
niedaj Boże, przyjść miało, przywódzcy socy- 
alistyezni tak by sprawiedliwie dzielili, jak 
ów sędzia małpa w bajce, do którego szczury, 
znalazłszy ser, o sprawiedliwy podział prosiły
— a skończyło się na tern iż sędzia zjadt 
ser cały — a szczury głodne wróciły do nory.

Myśmy już w Lipcu ubiegłego roku zwra
cali uwagę na chytrość prowodyrów socjali
stycznych — i powiedzieliśmy iż bałamucąc 
lud korzystają z niego i za niężko zapraco
wane grosze biednego robotnika wiit sobie 
kupują, jak np. Liebknecht pod Lipskiem, 
a żony ich obrażają się, jeżeli ktoś ich stroje 
i garnitury o kilka set marek za nizko ceni...

Przywódzcy socyalistyczni są ludźmi, którzy 
w Boga nie wierzą. A kto w Boga nie wierzy, 
nie może być dobrym ezlowiek'em. — Do
wiedli tego przywódzcy pierwszej rewolucyi 
francuzkiej, jak Robespier, Żurdan (Jourdan) 
itp. Do tego samego dążą i dzisiejsi przy- 
wódzey socyalizmu.

Z  bezczelną otwartością w pierwszym nu
merze swego piśmidla które nazwą „Gazeta 
robotnicza** ochrzcili, wypowiadają walkę ka
pitalistom, szlachcie i duchowieństwu. Tu
— w dczyć oni będą z pierwszymi, jak się 
wyżej powiedziało o pieniądze, a duchowień
stwo będą się starali zgnębić, dla tego, aby 
ci jako stróże sumienia i krzewiciele moral
ności nie przeszkadzali u w niecnych dąże
niach do zniesienia Sakramentu małżeństwa, 
a tern samem rozbicia życia rodzinnego.... 
przeszkadzają im w zaprowadzeniu nowomo
dnej Sodomy...

Niejeden może wzdrygnie ramionami i po
myśli: „Pocóż się obawiać takiego intro
ligatora Janiszewskiego, zecrra Knrowskiego 
i im podobnych.... przecież to są ludzie bez 
wyższej inteligencji — to przeeie zdrowy 
zmysł narodu polsko-katolickiego pozna, iż ma 
do czynienia z ludźmi, którzy sami nie wie
dzą do czego dążą....

To prawda, że ta garstka polskich socja
listów nie ma nawet świadomości o złem, 
które czyni... A le niestety są oni narzędzia
mi w ręku starych wyrafinowanych przewrot- 
ników niemieckich, którzy wiedzą do czego 
dążą — a których mierzi to przedewszystkiem, 
iż chociaż pom.ędzy Niemcami znaleźli setki 
tysięcy zwolenników, ludność polsko-katolicka 
w zastawione sidła nie weszła — użyli przeto 
do zbałamucenia ludu, pięknej mowy polskiej
— ba, uderzają nawet w strunę patryotyzmu, 
chociaż sami są kosmopolitami, to jest ludźmi, 
u których narodowość jest tylko m rzonką.— 
To jest właśnie co nam zagraża i jest nie- 
bezpiecznem.

Ża niebezpieczeństwo jest groźne dowodzi to, 
ze i memieckie pisma katolickie rozważają tę 
grozę i zastanawiają się nad jej niebezpie
czeństwem — śledząc taktykę socyalistów.

Podajemy obecnie w streszczeniu glos z 
Górnego Szlązka, w imieniu którego korespon
dent zapytuje:

„Jak ie  rząd, który od la t wielu język polski 
tłumi, zajmie teraz strnowisko w obec tego 
socyalao-demokratyczuego pisma?

Przed niedawnym jesscze czasom różowo 
się u i  tę sprawę zapatrywano nawet w a r ty 
kułach do „Schlesisohe Yolksseituag** aad-

selanych. — Piszący tutejszych stosunków nie 
znają. W łaśnie tu  nagromadzony jest ma- 
teryał i tylko iskierki potrzeba, a wybuchnie 
płomieniem, o czem wiedzą niemieccy socya- 
liści, dla tego też całą siłę swoją na Górny 
Szlązk obrócili. Uczciwie myślący katolicy 
jak i duchowieństwo tutejsze poznało grożące 
niebezpieczeństwo, — ale księża nasi i tak 
zabardzo przeciążeni są pracą duchowną, — 
istnieją tu bowiem parafii więcej niż 18 ty
sięcy dusz liczącŁ, — a w których zaledwie ty l
ko dwóch jest duszpasterzy.

Zakładanie Towarzystw chrześcijańskich ro
botników mogłoby wprawdzie postawić temu 
tamę — ale cóż, kiedy tak rząd jak  i poje
dynczy urzędnicy z niedowierzaniem na nie 
spoglądają, ponieważ obrady toczą się w języku  
polskim. Wielu nauczycieli duchownych chęt- 
nleby pomagało w pracy — ale cóżby na to 
powiedział p. szkólny inspektor powiatowy, 
albo i p. landrat? Duchowieństwo upada pod 
ciężarem pracy. Przypadki nagiej śmierci w 
skutek przeciążenia tą pracą nie są między 
Duchownymi rzadkością —- i t ik  w jednym 
tylko dekanacie od końca Kwietnia do G ru
dnia aż trzech duchownych śmierć nagła nam 
zabrała. Soeyalizm to rzecz nie wyczerpana, 
cale łamy gazet możnaby pisać i p isić  — 
a jeszcze byśmy dostatecznie wszystkiego złego 
lakie socyalizm m m  przyniósł i jeszcze przy
nieść pragnie, nie byli w stanie opisać — dla 
tego na dziś przerywamy już pod tym wzglę
dem pracę naszą a więcej nap:'szemy w następ
nym Numerze. (Ciąg dalszy nastąpi.)

Sprawy sejmowe
? W  zeszły Czwartek p i  feryach świąte

cznych otwartym został Sej n pruski. Po
siedzenie zagaił marszałek sejmowy Koller 
oświadczeniem, iż prezydyum D by poselskiej 
złożyło cesarzowi powinszowanie z okazyi na
rodzin 6-go z rzędu syna i że cesarz piśmien
nie za to posłom podziękował. D ilsze obrady 
dotyczyły wniosku deputowanego Conrada żą
dającego aby właściciele lasów wynagradzali 
szkody jakie wyrządza zwierzyna (sarny, je 
lenie, dziki i t. p.) na polach sąsiadó w. 
Wniosek ten oddano na żądanie dep. Rickerta 
do komisyi złożonej z 14-tu członków. D e
putowany Salscba (katolik) oświadczył iż z 
powodu nadwątlonego zdrowia występuje z 
Komisyi obradującej nad ordynacyą gminDą;
— toż samo oświadczył i dep. Zoile (wolno- 
myśluy) ze względu na to, iż należy do innej 
komisyi, która w tym czasie o b rad u je .— N a 
tymże samem posiedzeniu oświadczył Friecken- 
baus (liberał) iż składa swój mandat. — N aj
bliższe po siedzenie dziś w Poniedziałek o go
dzinie 1-ej po południu. N a porządku dzienny m 
etat państwowy.

Jeszcze kilka słbw w obronie 
prawdy.

!! Pomimo iż tak w pierwszej połowie jak 
i przy końcu ubiegłego roku odpieraliśmy 
niesłuszne zarzuty i oszczerstwa na tutejsze 
górnoszlązkie Duchowieństwo, jak i na P rze
wielebnego ks. Dziekana Michalskiego z Lipin 
rzucane, ‘ ż oto znowu jakiś niepowołany pseu- 
do-publieysta z Królewskiej H uty  pod znacz
kiem (?) się ukrywający (ma to niezawodnie 
znaezyć, zgadnijcie, kto ja  jestem?) z nowemi 
niesłusznemi, a co więcej obelżywerni zarzu
tami w formie korespondencyi z Królewskiej 
Huty do „Nowin Raciborskich1*,następnie — 
Szarleju, a potem n; ztąd ni % owąd zajeżdza 
wreszcie jak  ten co „wstąpił do piekieł po 
drodze mu było“ do Katowic na zebranie, ce
lem uebwalenia petecyi o przywrócenie ks. 
Jezuitów. I  wpada ni ztąd ni z owąd na 
zacnego kapłana, Przewielebnego ks. Dzieka
na Michalskiego i z ukrytą zjadliwością 
mówił o nim: „proboszcz z Lipin, Michalski,
— ten młot na cbachary** i żałuje że tym 
razem zamiast „ehacharów1* wziął na kowadło 
„masonów i gazety masońskie**. Z  tego u- 
stępu nam się wydaje, iż korespondent ów (?) 
należy albo do jednego, a .bo też do drugie
go gatunku, iż tak się oto gniewa.

Drażni go i to, iż Przewielebny ksiądz 
Dziekan nazwał się „starym cblebem** i żąda 
powrotu Jezuitów  i tych nazywa „świeżym 
pokarmem, jakiego ludowi szlązkiemu po- 
trzeba...**

W edle naszego przekonania jest to zdanie 
bardzo piękne i trafne — ale jes t ono solą 
w oku korespondentowi z Królewskiej huty 
który nie z uczciwego katolickiego — chyba 
tylko z „chacharskiego** lub „masońskiego** 
stanowiska się na rzecz zapatruje.

W  dalszym ciągu cytuje ów paszkwilista 
oklepany i kłamliwy zarzut, jakoby Przewie
lebny ksiądz Dziekan miał grozić klątwą tym, 
którzy się ośmielą udać na pielgrzymkę do 
Krakowa. Dziwnie subtelny musi mieć słuch 
ów korespondent, który w Królewskiej hucie 
słyszał to, czego na kazauiu obecni parafii- 
nie Lipińscy nie słyszeli. Nie h«rin«mu- on,.

trażeuia zacnego kapłana powtarzać gdyż m i 
wdiśmy już o tern w pierwszym artykule pod 
napisem w „Obronie Praw dy“ w końcu u 
biegłego roku zamieszczonym. To tylko tu 
dodamy, że jeżeli ksiądz Dziekan mówił o tej 
pielgrzymce, to ze stanowiska swego kapL ń- 
ikiego i jako dobry pasterz dbający o owie
czki swoje, sluszneść miał, gdy zwracał uwagę 
i upominał, że jeżeli pielgrzymka ma osiągnąć 
cel swój i zasłużyć na błogosławieństwo K o
ścioła winna się odbyć koniecznie z właści- 
wemi warunkami — i naszej zaś, nie może 
się zaliczać do pielgrzymek, którym Kościół 
sprzyja, a nawet w Rytuale błogosławieństwo 
tak dla wychodzących, jak i przychodzących 
pomieścił.

Dalej jeszcze najniegodniejszem jest tw ier
dzenie, jakoby ks. D ziekao, Miohatski spro
wadził do Lipin kapelana N  em ;a — ażeby 
po niemiecku polskie jeg t owieczki nawraca! 
— i to jeszcze takiego, co jest zuanym nie
przyjacielem polskiego języka... Twierdzenie 
tak fałszywe należałoby pogard iwem odep
rzeć milczeniem, gdyby pod tem fałszywo- 
putryo tycznym frazesem niegodziwa myśl się 
nic ukrywała. Nie podobna przecież, aby 
korespondent nie wiedział, że żaden proboszcz 
nie może przebierać w kapelanach jak  w u- 
leżakach, tylko musi przyjąć tego, którego 
mu wyższa władza duchowna przyśle. Jednakże 
o ile my wiemy i ksiądz kapelan ten jest 
kardzo łubiany przez parafian —  a więc fa ł
szem jest, jakoby on miał być nieprzyjacielem 
języka polskiego, — jeżeli z początku wszedłszy 
nie mówił po polsku, to dziś tem większa 
dlań zasługa, źe już wcale dobrze włada po 
polsku. W ięc i to fałszywe i bezpodstawne 
est twierdzenie. A  teraz gdyśmy cbili wszy

stkie te dotąd bezpodstawne i fałszywe twier
dzenia — to cóż powiemy na ostatnio wy
mienianą w^tejże korespondencyi obelgę prze
ciwko Przewielebnemu ks. Dziekanowi, jakoby 
tenże ks. Dziekan dał się oślepić luteranizmo- 
mi i szuka! łaski i dostojeństwa u nieprzy
jaciół Kościoła starając się o łask i — ach — 
to już więcej jak  niegodziwe!! na tak bez
czelne oszczerstwa nie ma wyrazu odpowiedzi 
W końcu jeszcze pismak ten jjprzyjmuje na 
się rolę meutora (doradcy) i z faryzeuszow- 
skiem układem  zaręcza, że wielce szanuje ks. 
Michalskiego i sądzi iż idąc za jego wska
zówkami, prędzej dojdzie uptagnonych dosto
jeństw. — To już zarozumiałość granicę prze
chodząca.... N a to tylko wzdrygnąć można 
ramionami i pomyśleć sobie: „wolno kurcie 
szczekać na Bożą mękę!.,“

NOWINY POLITYCZNE
Hiemcy.

B e r lin . Adm inistrator przy kościele św. 
Piusa ksiądz F rank  został przez księcia b i
skupa wrocławskiego mianowanym probo
szczem. W  kościele św. P iusa bywa w każ
dą niedzielę i święto polskie kazanie.

— W  tegorocznej podróży do Anglii ud , 
się cesarz do Londynu, aby zwiedzić wystawę 
niemiecką.

— „Reicbsanzeiger** ogłasza w swej części 
nieurzędowej iż cesarz uznał rzecz pospolitą 
Brazylijską.

— Przyboczny adjutant major Hiilsen po
wiózł sułtanowi tureckiemUjW prezencie od ce
sarza niemieckiego kosztownę szablę.

M o n a c h i u m ,  „Ailg. Z tg :“ dowiaduje 
się z Strasburga,, że pobyt zagrauieznym 
osobom w Alzacyi i Lotaryngii ma być utat- 
wiomyrn. T a  zmiana kontroli nad obcymi, 
przybywającymi do krajów koronnych i prze
bywających w nieb, ma doprowadzić do zu
pełnego usunięcia przymusu paszportowego 
ua granicy francuzko-niemieckiej.

A u s t r y a .
W ied eń . Jak a  t ędza panuje tu, można 

się przekonać zwiedzając ogrzewalnie^ prze
znaczone dla biednych. Tłoczą się tam po 
prostu całe rodziny ubogich, którym braknie 
na kosz węgli; w czterech takich ogrzewal
niach w wągu ostatnich trzech dni, rozdano 
14,432 porcyi zupy i chleba.

— Lody na Dunaju w pobliżu miasta 
Pesztu zarwały się a wskutek pogłosek o 
strasznych katastrofach powstała tu ogólna 
trwoga. W edług urzędowych stwierdzeń za r
wało się na lodzie 18 osób, ale pono wszystkie 
zdołano wyratować.

— W  Nikolsbergu na Morawach założył 
ksiądz proboszcz Landsteiner katolickie To
warzystwo polityczne, do którego odrazu 
przystąpiło przeszło 300 członków.

— Pierwsze może samobójstwo w roku 
1891 zdarzyło się we Wiedniu. Jak iś  nie
znany człowiek odebrał tam sobie żyoie w 
południe w sam Nowy rok dwoma strzałami 
z rewolweru.

— Między austro- węgierskim posłem w 
Londynie, hr. Franciszkiem Deyna i sekre
tarzem tegoż poselstwa, hr. Franciszkiem 
Lnctzow, odbył się w tych dniach, w oko- 
li^u, k u r . « ' p o j e d y n e k  na pistolety, który

się skończył bezkrwawo. Powodem obrasy 
miały być niep .rozumienia, leżące za obrę
bem spnw  unędowyeh. Tak w L  m łynie, 
jak we Wiedniu niopraktykowany podobny 
pojedynek wywo’ał wielkie wrażenie.

— Mmisterswo handlu i spraw wewnę
trznych przeznaczyło po 6000 złr. dla poz
bawionych zarobku tokarzy perłowe macicy.

itosya.
— „D m ziger Z tg .“ ogłosiła prywatną i!e- 

pes',ę telegraficzną, wedle które i c .r rosyjski 
sk łiJa jąc  Papieżowi powinszowanie noworo
czne telegrafem, miał wyrazić nadzieję, że w 
tym roku pokój kościelny zostanie w zupeł
ności przywrócony. W  jakiej że sprzeczności 
z tem stoi to, co czytamy w austryackich i 
galicyjskich pismaoh

Franeya,
— N a dorocznej gwiazdce w hipodromie 

obdarowano 8009 dzieci z Alzpcyi i Lotu- 
ringii; kosztem 60,000 fr. dobrowolnie zło
żonych.

Belgia.
—- Rząd belg jaki wystosował do Ojca św. 

prośbę o p iśrcdaicfcwo w zitargu  między 
B elg ią a Portugalią co do granic nad rzeką 
K i ngo.

Portugalia.
Lizbona. N a obradującym tu obeeu,.- 

kongresie robotników, w którym bit rze udziai 
300 delegatów wszelkich robotniczych syndy
katów , postanowiono jednogłośnie, aby w 
dzień 1 m ija robotnicy nie pracowali, tego 
bowiem dnia mają się odbywać zebrania na 
rzecz ośmiogodzinnej normalnej pracy dzien
nej. — „Opiniono** twierdzi, że prawdopodo
bnie zostaną kortezy rozwiązane, aby rząd 
przez nowe wybory uzyskał większość parla
mentarną.

Bulgarya.
— Od lat kilku przebywał w Zofii niejaki 

Łucki, Polak, który jak ruskie donoszą dzien
niki, miał należeć do stronnictwa mhilisty- 
cznego w Rosyi. Byl to człowiek wykształ
cony, prawy, energiczny, który tam  zyskał 
powszechne uznanie i szacunek. Przyjęty 
został do służby rządowej jako inżynier, ce
niony ze swych zdolności. Był, jak się teraz 
pokazuje, nieustannie śledzony przez rosyj
skich szpiegów. — W  ostatnim czasie prze- 
tlómaczyl na język rosyjski Kenana „Sybir*1, 
które to wydanie rozeszło się podobno w ty
siącach egzempLrzy po Rosyi. Cóż więc 
robią agenci rosy scy aby go dostać w swe 
ręce? O t > fałszują telegramy z K onstantyno
pola. Łucki dajć się z Ł p ić  na ien lep i 
jeazie do Konstantynopola. Gdy tylko wy
siadł z wagonu, agenci rosyjscy chwytają go 
przy pomocy tureckich żandarmów, wloką na 
okręt przyg iłowany umyślnie i wywożą do 
Odessy, a ztamtąd do Petersburga. Byl to 
g vait, który narobił ogromnego hałasu. W szys
tkie gizety o nim piszą, boć to ubliża nie 
tylko Turcyi, ale całej Europie, że się coś 
podobnego w obcym kraju i z i białego dnia 
dziać może bezkarnie!!

A n glia
— Wice król irlandzki i Balfour rozesłali 

do dzienników okólniki z prośbą o pomoc w 
sprawie zbierania składek dla dotkniętych nę
dzą. Wielu mieszkańców jest bez środków do 
życia, dzieci pozbawione odzieży i pożywie
nia nie mogą uczęszczać do szkół, irlandzka 
administracya przeto przyjmuje na rzecz bie
dnych datki w pieniądzach, kosztownościach 
i odzieży.

!! San Franciseo. Przez Londyn do
szły nas wi adomości, iż krajowcy wysp K aro 
lińskich s ę zbuntowali i zamordowali 300 
cudzoziemców, pomiędzy tymi 90 hiszpańskich 
żołnierzy. D imy misyonarskie splądrowano 
i do szczętu spalono.

Am eryka.
Omaha (w Ameryce Północnej). Jen e 

rał Miles, opernjący przeciw ludyanom, do
niósł dziś z Pineridge telegrafem, że pięć 
największych band zrokoszowanycli Indyan, 
przybyło wczoraj do Pineiidge, aby się pod
dać. Jen e ra ł Mili3 spodziewa się, że zatem  
przykładem pójdą niebawem wszystkie szcze
py, walczące dziś przeciw Stanom Zjedno
czonym.

(Jeżmy d z ie c i czy ta c  i p i
sa ć  p o  p o ły k a .

BB— — Mfl— fig
Wiadomości z blizka i z daleka.

Bytom, 12-go Stycznia 1890.
— !! Straszne mrozy, które panowały w 

Święta Bożego Narodzenia, w Nowy Rok etc., 
od Trzech K róli, dzięki Bogu ustąpiły po
wietrze się ociepliło i złagodniało; ale za to 
śniegi gęste 'spadły — i to jak  się zdaje nie- 
tylko u nas, ale i w innych okolicach — 
gdyż pociągi kolejowe w rozmaitych kierunkach 
się spóźniają. N a bocznych mianowicie ulicach 
śnieg po kostki - gdyż wozy magistrackie 
nie mogą podążyć wywieźć z każdym dniem 
zwiększające się śnieg! — Biedne dzieci dą
żące do szkoły, czasem brnąć muszą po kolana



— a ptaszki głodne, spoglądają na domy i 
strzechy, czy im tam litościwa ręka ludzka 
kilka ziarnek zboża lub okruszynek chleba nie 
podłoży. — Pamiętajcie o ptaszkach kto n oże, 
gdyz ciężkie dla nieb nastały czasy.

— ? Zeszłotygodniowe m^ozy miejscami, jak 
np. przy Gliwicach na wywyższeniach były 
tak silne, że ziemia n i meter zmarzła, a drze
wa kasztanowe popękały.

— W r *zpoczętej dziś nowej seryi Sądów 
przysięgłych rozpatrywaną była najpierw spra
wa Maryanny Slot- za wiadome krzywoprzy- 
sięztwo. Oskarżoną bronił adwokat dr. Stefan. 
Następnie rozpatrywano oskarżenie okrzy*o- 
przysięztwo A nastazji Jasiczek. Bronił ją  
adwokat p. Tarlau.

W  dniu jutrzejszym sądzonym będzie A ugust 
Stollecki, oskarżony o zgwałcenie. Bronić go 
nędzie adwokat Kaiser.

W  środę 14 b. m., stanie przed sędziów 
przysięgłych Józef Piekarz za krzywoprzysię
stwo. Obrońcą tegoż będzie adwokat Reich- 
i>ianD.

Szanownym Czytelnikom naszym donr- 
simy, iż Towarzystwo ś. Atojzsgo w L  pi
li p b przygotowuje tak s.viom współmieszkań
ca jak niemniej i dla okolicy miłą nie3-
pc nkj, g yż dnia 13-go stycznia urządzi 
t,e' - turski i przedstawi piękną a powa 
żną 7  ukę: „Jakób i jtgo  synowie1* albo 
„Jó  ' jego bracia w Egipcie** — obraz 
ze_Starego Zakonu w ośmiu odsłonach. Po
nieważ to sztuka moralna i wielce pouczająca 
a przy _J, bardzo zajmująca, przeto nie wąt- 
pim j, jż k mieszkańcy Lipin jak niemniej 
i okolic; aa to przedstawienie, które się na 
sali p. Holendra odbędzie, gromadnie pospie
szę— BI ższe szczegóły będą w afiszach.

— Przypominamy, że losy do 4-tej Klassy 
183ciej pruskiej loteryi klasowej mnszą być 
najpóźniej do 16 b. m., tj. przyszłego piątku 
godziny 6-tej wieczorem, wykupione, chcąc się 
uchronić od nieprzyjemności — i straty.

-j- Zwracamy uwagę wszystkich tycb, któ
rzy mają jeszcze w posiadaniu stare znaczki 
(marki) pocztowe, iż takowych nie wolno 
już od 1-go Stycznia r. b. używać. Listy 
lub paczki te mi znaczkami opatrzone, są u- 
ważane, jako niefrankowane. Poczta atoli 
wymienia je na nowe, aż do 31-go Marca 
1891, po tym dniu tracą wartość. — Przy 
wymianie płaci się za każdą kopertę ze znacz
kiem 10-fenigo *ym 11 fenłgów, — to jest 
za każdą kopertę 1 feuig a za opaskę pół 
fsniga. — Od 1-go Kwietnia r, b. już poczta 
ta dawniejszych znaczków do wymiany nie 
przyjmie.

—) Naczelny prezes rozporządził, iż dowóz 
świń z Królestwa Polskiego przez Modrzejów 
do Mysłowic na wtorek i czwartek każdego 
tygodnia oznaczony, przeiożony został na 
środę z powodu, iż mniej zamożni rzeźuicy 
tutejsi od zakordonowych handlarzy zwykle 
nierogaciznę we środę na targu w Będzinie 
zakupują.— Je s t to uznania godne uwzględnie- 
uia które da sposobność zarobku mniej za
możnym rz< an iio in— i przyczyni się do stanie
nia mięsa dla biedniejszych jeszcie, a ciężko 
pracujących robotników.

f  Sp. Aleksander G uttry, znany na cały 
kraj polski patry^ta, który całe swe życie 
poświęcił na usiugi Ojczyzny, a w ostatnich 
życia tego chwilach jeszcze jej słodkie wspo
minał imię, umarł w niedzielę w majątku 
swym Piotrowicach.

B y  t u m  liazy 30,823 mieszkańców, a w ro
ku 1885 liczył 26,478 — ludność więc tedy 
"'zrosła o 4345. — Mężczyzu jest w ogóle 
15,425, kobiet 15,371.' Katolików 24,841, 
e wangelików 3274, żydów 2098, dysydentów 
1 bezwyznawcowych 4.

Pan d r. Schmey otrzymał w tych 
dniach limfę od dr. Kocha, i będzie leczył 
suchoty podług jego metody,

—] Zarząd Towarzystwa dla ochrony han
dlu i przemysłu na Górnym Szlązku wygo: 
tdwal petycyę uchwaloną dnia 26-go Lipca, 
a odnoszącą się do konsumów i takową prze- 
*de p. Berlepsz, ministrowi handlu.

—) N a  p r z y s z ł ą  wiosnę będą budować 
kolej z Chorzowa do Katowic, skutkiem cze- 

dworzec w Chorzowie będzie pizebudo-
wanym

— ) Jarm ark i kramne w Bytomiu i na by
dło odbywać się będą w bieżącym roku: 9- 
8° Lutego, 20-go Kwietnia, 5-go Październi
ka i 30-go Listopada, a tylko na bydło 20- 

Lipca.
Q  W  zeszłą Sobotę wyjechał jeden z tu- 

ł®i8zyCh mieszkańców furmanką się trudnią
cych do Mysłowic. Oddawszy powierzone so
bie towary, wstąpił do pewnej restauracyi na 
8*klankę piwa — a może wypił i druwą, tyna- 
c2asem się ściemniło, — a jakiś jegomość 
skorzystał z tego, siadł na wóz, zaciął konie 
1 Podążył ku Brzezince gdzie chciał przez 
beczkę Przemzę, na stronę austryacką się 
Pfzedostaó. N a szczęście właściciela, a na 
(Ueszczęście złodzieja lód był puścił tak, że 
8rodkiem woda już płynęła. — Nie namyśla
n e  się długo, porzucił wóz i konie, a na pa

miątkę zatrzymał sobie tylko b :ez i burk ę. — 
Osierocone konie zabrał do seb ie  pewien 
oberżysta i po zapłaceniu 20 marek za ży
wienie, zwrócił je  we czwartek właścicielowi, 
który te 20 Marek chętnie zapłacił, — wolał 
bowiem t*kie ponieść kos?t', aniżeli stracić 
konie wóz i uprzęż, przeszło 200 talarów 
kosztujące. A le odtąd gospodarz ten będ ie 
z pe wnością ostrożniejszym, a i innym właści
cielom koni mech t> służy z\ przestrogę.

(-) Szarlej. Z rozporządzenie wydziału 
powiatowego Bytomskiego założono tu szkołę 
robot ręcznych, którą w tycb dniach otwo
rzono. Dyrygentem takowej jest tutejszy nau
czyciel p. Gebauer.

— P r z y s t u d n i  na gruncie Kama utwo
rzył się ze satynującej wody lód, na którym 
poślizgnąwszy s :ę pewna kobieta upadla i 
złamała nogę.

— § O d  p i e r w s z e g o  styeznia istnieje 
tutaj osobne bióro urzędu stanu ciwilnego w 
domu p. aptekarza Brodowskiego.

^Łauban. W zeszły Poniedziałek rozpoczął 
się proces przed sądem zgorzelickim przeciwko 
tutejszemu receptorowi podatkowemu Yoglowi.

? W ro cła w . Ks. Muller, proboszcz ko
ścioła ś. M.kolaja zniknął bez śladu. W  z .P o 
niedziałek był on w Nysie, zkąd jak tam tej
szy zak.ystyan donosi, o godzinie 6 tej zamie
rza! wyjechać z powrotem do Wrocławia, ale 
do P iątku 12-tej godziny jeszcze tu nie po
wrócił. Przed odjazdem sprzedał ks. N . zna
czną liczbę losowlotery nych na budowę tumu 
kolońskiego. Obawiają się powszćhnia, ezy 
aby księdzu M. nie stało się jakie nieszczęście 
tern więcej iż jego koDfratrowie go tym razem 
na kolej nie odprawadzali. — Nie wiadome 
więc czy w ogóle z Nysy odjechał.

W T oruniu  u zeń cukierniczy zmudzil | 
3 dni naukę w szkole wieczornej. Wzięty 
w karę, odniósł się do wyroku sądowego. 
Sąd ławniczy skazał go na 3 marek kary 
pieniężnej. Uezeń założył apelacją i sąd 
karny uwolnił go od kary i kosztów na pod
stawie, że rozporządzenie rejeneyjne nie może 
go zmusić do odwiedzania tejże szkoły. Na 
zapytanie, dla czego do szkoły przestał uczę
szczać, odpowiedział, że wyczyta! w gazecie, 
iż ucznie nie mogą być zniewolonemi do uczę
szczania do szkoły wieczornej,

[ ł f i a r g r a b o w o  (na pruskich Maznraeh) 
Odbyło się tu polowanie na wilki w zeszłym 
tygodniu. Strzelców było 20-tu oprócz na
ganiaczy. Wilka odkryto i tenże 3 strzały 
odebrał, a pomimo to rabuś uciekł do po- 
blizkiego lasu.

W  K rólew cu , który się szczyci mia
nem miasta „czystego rozumu** (filozof K ant 
napisał w Królewcu książkę pt.: „K ritik  der 
reinen Yernunft**), wydarzyło się w ubiegłym 
roku piędziesiąt pięć samobójstw i jedenaście 
usiłowań samobójstwa.

— W kopalni „H  o n r y k-G u s t a w * 1 nie
daleko Bochum, wybuchły gazy; dwóch gór
ników jest zabitych, siedmiu ciężko, a dwócb 
lekko rannych.

? Tryent. W  dzień Nowego roku strzelił 
porucznik włoski Torelli dwukrotnie z rewol
weru do swej narzeczonej w chwili gdy ta z 
kościoła powracała, a trzeci strzał sobie w 
głowę wpakował. Panienka należąca d i zna
cznej famdii jest ciężko ranną. — Torelli 
śmierć znalazł. — Zazdrość go podobno do 
tego kroku popchnęła.

j| K ra k ó w , 6 stycznia. W tych dniach 
rozpocznie Bię tu proces przeciwko 20 stu
dentów uni ersjteckim, oskarżonym o tworze
nie związków socyalistycznych.

Praga, 8-go stycznia. Inżynier Teodor 
Prochacka ztj,d odkrył, pod Pragą w war
stwach górskich, wulkanicznej natury wielkie 
żyły złota i platyny. Inżynier ten poszukuje 
kapitalistów, którzyby mogli skarby te wy
zyskać.

Korespondencye „Gwiazdy
Llpiuy, 10 go Styczaia 1891.
Kochani Górnoszlązacy!

Przychodzą na nas ogromnie ciężkie czasy, 
w których nam głowa Kościoła ś., t. j. Oj
ciec ś-ty mówi we Bwoich Encyklika.,b, że 
naród Polski, a Górnoszlązki szczególniej jest 
przykładem przyświecającym w wierze kato
lickiej. — A i Najjaśniejszy Cesarz mówił, 
gdy bawił we Wrocławiu zeszłego roku: Sfiązk 
to właśnie dał memu domowi królewskiemu 
oczywiste dowody wierności, poświęcenia i 
męztwa. Bracia 1 na Górnym Szlązku łączą 
się Kościół i ludność, ażeby stan robotników 
polepszyć. Niech żyje tedy Górny Szlązk" 
Tak, kochani rodacy! sam król wie o tem, 
że my mamy wiarę silną i mocną, dla tego 
nie obawiał się zniesienia wyjątkowego pra
wa przeciw socyal-demekralom. A  sam Pan 
Bóg ileż to razy przez usta naszych duszpa
sterzy, mówi do n a s : Ludu wierny katolicki, 
ty cierpisz od zaszczepienia wiary ś. rozliczne 
prześladowania.

Tak jest. Ostatnią plagą dla ciebie była 
w narodzie pamiętna walka kulturna (K ultur- 
kampf) — ci mądrzy panowie, którzy ustawy

majowe wymyślili, już większą częścią poni
żeni, i do odpowiedzialności na sąd Boży po
wołani zostali, a ty biedny ludu, przeti wałeś 
wszystko i dziś jeszcze cierpisz. O! gdybyś 
ty te jęki i narzekania wrogów Kościoła mo
jego i., z przepaści piekielnych słyszeć mógł, 
naprawdę krwawe łzy boleści byś nad nimi 
wylewał. Boć żeby nie Sprawiedliwość, to i 
ja  bym się już nad nimi zlitował był, lecz 
sprawiedliwie cierpieć muszą. O moje miłe 
dziatki Kościoła ś ,  znów was ebeę wypró
bować i we wierze wzmocnić. Dopuściłem 
więc socyal-demokratom pomięcizy was przyjść, 
aby się przekonać, czy jeszcze mocną wiarę 
macie ?“

Tak, kochani braci*, ufajmy kapłanom, 
którzy nam Słowo Boże głoszą, walczmy z 
Kościełem walczącym byśmy na Kościół try 
umfujący zasłużyli.

Ju z  ta obrzydliwa socyal-demokracka polska 
gazeta się nam do rąk dostała. A  b Boże! co 
za widok! — Na naszych katolickich gaze
tach stoi na czele wyraźaie: „Niech będzie
pochwalony Jezus Chrystus !** — a w tej 
wrzodowitej gazecie to ?  Oto: „Walczyć bę
dziemy i naprzeciwko duchowieństwu wystą
pimy — O zgrozo nad zgrozami! — Nie 
>.lzi*uję się też, źe już i blizko Lipin się 
taki djf bełski do szpiegowania człek znalazł, bo 
aocyaldemokraci myślą, ż t ponieważ obce ga
zety naszego Przew. ks. Dziekana niewinnie 
obczerniają to i my parafi »nie do Baszjcb dusz
pasterzy nie będziem imali przywiązania.

W y drapieżni wiley w owczem odzieniu! 
pokażcie się tylko na Górny Szlązk, to was 
aa w.dłach aż za granicę wyniesiemy; nie 
myślcie sobie, że Górny Szlązk jest miasto 
H ala lub Berlin, gdzie przeważnie innowier
cy mieszkają. My na wasze przyjście już 
przygotowani i gotowi jesteśmy krew za nn. 
szą ś. wiarę przelać.

A  Ty, Przewielebny książę Dzieuanie, nasz 
najukochańszy Duszpasterzu! — bądź prze
konany, że wiernemi dziatkami Kościoła ś. 
pozostać chcemy, i Ciebie, pomimo obczer- 
niań i w niektórjcb polskich na*et g-zetach 
coraz to więcej czcić będziemy, -— ale pro
simy, bąazże naszym przewodnikiem, i po
uczaj nas i nadal, jak  sobie poBtępownć ma
my, ucś Ty jest prawdziwą perłą naszą, — 
od C -ebie dowiadujemy się t- gn, co Ojciec ś. 
s^bie życzy, co K oś.iół ś. od n ts wymaga! 
Boć Ty najlepiej wiesz, że my jesteśmy tylko 
slabem narzędziem w ręku Boga Najwyższego 
i o dusze nasze, ekolo któreb Ty pracujesz, 
i o któreCi chodzi, aby potępione nie były i dla 
których też w Niedzielę podczas Twoich nauk 
tak długo i t k rzewnieś do nas przemawiał. 
Z wielką boleścią patrzymy na Cię, że przy 
T -ej niedającej się tu opisać piacy, jtszc/.e łzy 
boleści ronić musisz! Ale to Izy paster
skiej miłości dla swoich owieczek.

A!e bądź cierpliwy, ukochany Pasteizu! 
Bóg Wszechmogący otrze te Izy z óe- Two- 
jich i Twoje każde słowo Ci stokr tnie wy
nagrodzi. On jes t jedynie Ten, co w smutku 
pociesza i posila!

Wy z ś! korespondenci < bej oh gazet! — 
Wyście to przyczyną smutku naszego Czci
godni go Duszpasterza, że w podeszłym wie
ku swoim jeszcze ubolew: ć musi, — ale nie 
nad sobą, tjrlbo nad wami nieszczęsuemi! —

A  m y, wierni parafi nie! czytajmy i roz
szerzajmy po całej parafii naszej, po wszyst
kich domach naszych, tę nam wielce polece
nia godną „Gwiazdę** i starajmy się, ile mo
żności źapoznawać z nią każdego, bo ona nas 
coraz to więcej poucza i oświeca.

Poważajmy też naszego Przewielebuego ks. 
Dziekana, który nas prostą drogą do wiecz- 
noś i prowadzi. A  gdyby, eo niedaj Boże, 
ci „nowi prorocy** nam nową ewangielią gło
sić chcieli, wystąpmy mężnie w obronie wia
ry ś., trzymając w jednej ręce krzyż, w dru
giej miecz, na piersiach Różaniec, a na ustach 
modlitwę. Z  temi obronami bądźmy do boju 
gotiwi, a za pomocą Bożą zwyciężymy.

Nakoniec, kochani Bracia, aby się pouczyć 
i tych wrogów jeszcze lepiej poznać, przy
stępujcie do Związków katolickich. Mamy 
w naszej parafii Chrześcijańskie Związki dla 
mężów, także w Lipinacb Towarzystwo ś-go 
Alojzego dla młodzieńców. W  ostatuiem bę
dzie miewał członek tego Towarzystwa p. Mu- 
sioł w każdą Niedzielę wykłady o „soeyal- 
demokratach**.

D la tego przystępujcie licznie do stowa
rzyszenia i odwiedzajcie je.
Jeden z wiernych Czytelników „Gwiazdy**.

N . N.

R ozm aitości.
* Niezwykły zegar zbudował jedsn z zegar

mistrzów w Zurychu. Zegar ten, docbodząey 
3 metrów wysokości, wskazuje na cyferblacie 
giównym czas Zurychu; naokoło tarczy głó
wnej znajdują się pomniejsze, ktćre wskazują 
cbes 17 główniejszych miast europejskich. Po 
bokach widnieją cztery maleńkie figurki spi
żowe, uderzające w dzwonki: pierwsza z nieb 
przedstawia młodość i bije kwadranse: druga

wiek dojrzały, wydzwania półgodziny! trzecia 
starość i odznacza całe godziny; wreszcie o- 
statnia śmierć, dzwoni właściwą godzinę. Po 
nad tarczmi góruje wizerunek Chrystusa Pana 
w otoczeniu apostołów. Punktualnie o godz. 
12 Chrystus błogosławi apostołów, którzy u- 
chylają głowy w pokorze. Nie dosyć na tem. 
Zegar zawiera kalendarz mechaniczny, wska
zuj tcy fazy księżyea, bieg ważniejszych planet 
itp. O świecie ukazuję się na wierchu zegaru 
kogut, o zmroku puszczyk, Raz na rok, w 
dzień Bożego Narodzenia ukazuje się obrizek, 
przedstawiający pokłon magów, przyezem dają 
się słyszeć tony organów.

O D P O W I E D Z I  R E D Ł K C Y I .
Pana Red. W. P. w Bremie.

Żądane „Przyjaciele** nadeslemy. —Gazeta 
w duchu Gwiazdy w niemieckim języku jest 
„Obereehlesische Yolkstimme** wychodzi w 
Gliwicach (Gleiwitz).

O strzeżen ie !
Szanowni Kamraci i Członkowie Zwią

zku wzajemnej pomocy! Ponieważ 8-go 
stycznia wszystkie książki i papiery n a 
szemu Zarządowi przez policją zabrane 
zostały, przeto jeszcze raz was ostrzegam 
i proszę, abyście ze zapłatą składek się 
jeszcze wstrzymali. W  przyszłym nume
rze „ Gwiazdy “ wam więcej o naszym 
Związku lub o Zarządzie doniosę,— a tym
czasem daję wam do wiadomości, że to 
walne Zgromadzenie, które się miało od
być w Bytomiu, chcieli je przeciwnicy 
nasi zrobić wczoraj 1 Igo, w Szopienicach —  
ale ja założyłem protest przeciwt emu i nie 
odbyło się ono —  chociaż oni pojechali 
tam, ale ze wstydem powrócili. Ja  w y
raźnie tu  oświadczam w imieniu wielu 
członków a kamratów naszych z Bytomia, 
że na żadne inne walne Zgromadzenie 
oprócz tego, które w Bytomiu się odbę 
dzie niezgadzam się. My tu w Bytomiu 
wiemy najlepiej, jak  stoją rzeczy i wiemy 
co dobre a  co szkodliwe dla braci naszych.

Wiktor Krupski,
Członek Zarządu Wzajemnej Pomocy.

? Najiepszem poleceniem  lekarstwie jest 
p rak tyczny  sku tek . Żaden ze środków te- 
goczesuj-ch, niech się iaa chce nazywa, nie 
odniósł przy kaszlu, zafłegmieniu, chrypce i ka
tarach tak świetnych skutków, jak F *y 'a  
prawdziwe sodowe m inera lne  p as ty lk i. To 
też konsumpeya tychże tak w kraju ja k i  za
granicą, jak urzędowe świadectwa udowodniają, 
od roku do roku się powiększa; we wszystkich 
aptekach jako i w drogeryach do nabyciu za 
86 fen , daje sposobność wszystkim na gardło, 
p iers i lub  plnca cierpiącym  sposobność do 
przekonania się o ic li skuteczności.

? Wszelkim lubownikom dobrego cygar* 
polecam z własnego praktycznego doświad
czenia jako najlepsze źródio nabywarua in
teres wyselkowy H. Z im iuer, F iirsleuw alde 
b. B erlin . Rzeczona firma przez swą, rzetel
ność dobre sobie zjednała imię. Zasadą mi 
najlepszy towar za nizką cenę przy rzetelnej 
usłudze. Jestem  przekonanym, że każdy pa
lacz cygar po pierwszem przekonaniu się zo
stanie wiernym odbiorcem wymieni ouej firmy, 
Cenniki wysela firma ta dsr.no i franko.

A. E. In F.
f  Tpilepsya je st  do uleczenia bez

powrotnie; — tysiączne przypadki udowad
niają cudowny skutek tego wyniku badań na
ukowych. Dokładny opis choroby wraz z mar
ką ne odpowiedź przesłać pod adresem : 

„OfflcŁ Sanitas“ Paris 57, 
B ou lev .’d de Strasliourg.

K A Ł E H D A R  ł ¥ K .
Jut 'o , we Wtorek, 13-go Stycznia: ś. W e

roniki; — w Środę, 14-go: śś. Hilarego B, 
i Pelibsa; — w Czwartek, 15g : ś. Pawła
I-go Pustelnika; — w Piątek, 16-go- ś. M ar
cella P. i Ottona.

1 ) D  i f i l U I I S T R A C l T
Panów Agentów, którzy jeszcze z przed

płat?, za  przesz ły  k w a rta  i za 
legaj*, prosimy o przesłanie takowej naj- 
później do 20-go b. m.

Ceny taryowe we Wrocławiu.
b dnia 7 Styezuia 1890.

Za 2 centnary,
od Marek do Marek

Pazemca ....................... • : . 19,20 — 17.30
Żyto .........................................17,10 — 15,70
Jęczm ień .........................................16.10 — 13,10
dwiea .........................................  12 90 — 12,10
Oroch .........................................  16 30 — 13,80

Kubl^rTHyj»E^2,37 Jlrk.
Floreny ragi auitrysckie) 1,78 ilrk,



J est do sp rzed an ia
U la ły  d om

w HT. P ie U a r a e l i .  Czyj dom 
i który dom, udzieli wiadomości 
Ekspedycya „Gwiazdy^ w Bytomia. 
Ulica Gliwicka Nr. 13.

Shłi

£
c

E-ł

Ciągnienie 1 Lutego 
1891.

Niemiecko stęplowane
Ł osykfllejow e

Główna wygrana
franków 600,000, 400,000, 
300,f 00, 200,000, 60,< 00, 
Sty000,25 000, 20,00010,u00 
itd. Wpłata na cały los 
5 marek — za pobranie m. 
poertowym 20 fen. porto. 
Lis'a wygranych przesyła 
się franho. Proszę o za- 
móweuia odwrotną peeztą 
Agencya: f \  S tró tzel, 

Konstanz.

oygara
Z

A ukcyi
mas konkursowych i li- 
kwiad-JCji za połowę war- 
tości, tak długo jak zapas 
starcz}: Jawa z amer. za- 
i^srtofcią, 100 sztuk 2 m., 
jSuiajAra z brązy1, łagodne, 
100 8: tuk 2,50 ro , Su
matra z Felis, mocne, 100 
sztuk 3 m., Cuba w ory- 
ginalnem zapakowani i, 

mocne, 100 sztuk 3,50 ra , 
Sumatra z Fehx i H awa
ną, wyhyfue, łagodne, 100 
sztuk 4 m., Manilla z r.aj- 

g: nowszych lat, mocne, 100 
si'tub 4,50 m., Sumatra 
z Hawapą, bardzo wyborne 
100 sztuk 5 m., Czyste 
Hawana z 89-go r. ręczna 
robota 100 sztuk 6 marek. 
Prawdziwe Boiamo w for- 
ruieRegalia, 100 sztuk 7,50 
m. Wszelkie gatunki są 
.bardzo elegancko opako
wane, w wielkiej formie, 
z łatwością się palące z 
śnieży sto białym popiołem. 
Prz; syta się w pudelkach 
oryginalnych po 100 sztuk 
za 'zaliczką pocztową. K u
pujący większą ilość otrzy
mają 5 do 10 procent ta
niej. Interes wysełkowy 

H. Z immer, F iirsten- 
walde b. Berlin.

Dla palących tytoń polecam 
jeszcze moją amerykańską

t a b a l i ę  f a j k o w ą
w woreczkach pocztowych 10 
funtów za 3 marki

T to chce swoje trzewiki, bu-. 
*-tv i wyroby skórzanue. za- 
iować przed pękaniem, niech 
.bia kupi dobrego smarowi- 
a od

Józefa Schedona.
w Bytomiu, Tarnowieka uiica, 
' N r. 1. niedaleko Rynku.
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bro«..hure - I )  ____ ________________________________
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Mój interes
(nie sklep) i mieszkanie znaj
duje się odtąd przy 
u l i c y  G l l lw k - k i e j  l i r .  9

(w domu pani Uebauer) 
proszę mnie dotychczasowe™ znufo 
nie i nadal zaszczycać.

Z  głębokiem Bzscttukiem 
.1. F ie la a f  
fabryka cygar.

Do mojego handlu
W iktuałów, towarów korzen
nych, łokciowych i garderoby 
poszukuje

liczni a
któryby natychmiast objął miej
sce,, ze stole m czyli jedzeniem 
i ubraniem (przyodziewkom) 
fi-emieckie Piskary — naprze
ciw kościoła

‘' l .  W a e h m e p .  

Przeniesienie sklepu.
Donoszę ninieiszem, is  mój 

s k f a d  m i ę s a  i w u r u z tó w
przeniosłem z kozielskiej na 
ulicę Teucbert.
Polecam mięso wieprzowe

funt po 50 fen. 
jfiięso szpek „ „  50 „
m .so wolowe (owięzie)

funt po 60 fen. 
S t l iw ic e .  P I H .
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W  B e ^ a k c ,y i „C Jw laz«łj“
(S tanisław a C zerniejew skiego)

w B y t o m i u ,  G.-Szl., ulica Gliwicka Nr. 13.
znajdują się na Składzie między innemi następujące 

książki i ksią eczki .
1) Skarb Chrześcijanina, traktujący : „O przesądach 

religijnych przeciw Kościołowi katolickiemu1*.
Genui 15 fen.

2) Broszurka zawierająca op:s: „O śmierci**, „o
sądzie ostatecznym**, „O piekle**, „O Niebie*1,
„O uroczystości Wszystkich Świętych*1 i „O 353 
dniu Zadusznym**, cena 30 fen. JW

3) „Prawdziwa Koronka S Waplerza św.“, rzymska, 
z historyą Szkaplerza św. z m o d l i t w a m i  na u ro
czystością odpustowe d > N. Maryi Panny z do
datkiem kilku Litanii i Pieśni, c na 20 fen.

4) „Pociecha Dasz cierpiących, cena 50 fen.
Obecnie na nadchodzące i  u  j ę t o  Hif>|i »b.a- 

l a n e g o  ł Jo e z ę e i a  IW. M . fi*. — wy dajemy bro
szurkę zawieraj jta: Godzinki o Niepokalanem P o
częciu N . jjL ry i Paimy, Sposób odprawiania N o
wenny na pamięć, L-taniją do Matki B mkiej N ie
pokalanego Poczęcia, Antyfony i Pieśni.

%  ż a r t o b l i w y c h  w ydaliśm y:
1) P o d ró ż  nadzwyczajnym pociągiem, cena 15 fen.
2) Dwóch -Ijebłów, cena 15 fen.
3) Ciężki Krzyż (powiastka), cena 16 fen.
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T u  D in k a r m  ,/^wisasKdj4*' p o -  
trzeb n v  /e « e r  Jeśli nidżii>&f
inajsffr^się na. niśSM^y n ie . ¥a ’ 

s z e n ia  p rz e sy ła ć  d » l?e*łaheyl| 
„ f t w l a / d y “

Bytom G.-Szl. ulica Gliwicka 13.| 
T am że m oże s ię  z g ł o s i  f «cre.'i,| 

l»od k^rzy Htiieml w itn atk am i.

J .  T lc S ia n e ?  S z a r lo J
Szanownej Publiczności Sz-r  oj i i okolicy  pozwa

lam sobie polecić mój dóbr;-e zaopatrzony S34.L Ł O  
po tanich cenach:
7/4 szeroki-, ił -nele, nowe wzory, h-kue „ J — M. 60 f. pocz.

» L.^°' ’* ’’ ” 1
8/< » dto. „ ,, ,, ,, 1

Lam y na suknie „ „ ,, —
Barchf-ny „ „ „ „ „ — ,

*/* Poszwy bawełniane „ „ „ — ,
*/4 Poszwy lniane pod gwaran-yą „ — ,
*/t  Wsypy nieprzepuszezająee pierza. ■— ,

W ielki wybór c h u s t e k  <tu u k c y D a
wz-trach i z czystej wełny - 4 „  3 M 75 d-> 20 M.

«0 o ,,
I ' Jj »?

20 „ „
2 0 „ 
2-2 Z „
33 „ „
25 ,, „

w now ych

Garderoba dla Fauów:
Zimowe paletoty od . . . .  12 m. — f. pocz.

„ „  dla ch'opców . 9 „  ~  „ pocz.
Szynele (Kaisermautłe) . . .  3 „ 60 „ „
Mator>aine ubrania żakietowe od 15 „ —- „ „

Ubrania dla d ińci w wielkim w-yborze, dalej 
nWory dla robotników z angielskiej skópy i z drelichu 
po tan eb cenach.

Pr?yjm aję także obstalunki podług miary, za
ręczając za dobry krój i wykoaauięy podług źigury 
pod gwaraneyą, z nadmieniemem, iż obstalunki szybko 
sie wynony .ają.
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JHL1ST0RYA
B y to m ia , P f« k a r  i t llio llc y

C oudoT^nego C^r^zu i E tścioła
W P  I  K̂ K A B  A C H.

w y sz ła  z d ru k u  Część p ie rw sza  
nakładem  red a lie ji ,,Gwiazdy Piekarskiej**

w Bytomiu G.-Szl. ulica Gliwicka N r. 13-ty. 
tam że jest do nabycia. r' "ł*“"Oena 30 fen. zawiera! stron 96.-
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\ T ln i lr» { lr i  w niklowej oprawie, z dzwonkiem 4  f i t l  TM" 
A JllU Z lI il  bui»%ovm, zapełnie jak rysunek *>

2  U u d / l H  w nh lowej oprawie z ńzwankiam 1 TM
^  iiU v J /j 1IVi bul ącym i w s k a z ó w k ą  datę po- 
W kazująeą z odrębnie dńałaj^eero urządzeniem zegarowe tu.
W  U n d v i b l  w  n ik low ej  o .prawie z d a w o t id e m b u d r . ą -  ”  M

i n l  e y m i  ze s ieb ie  ś w ł n t i o  w y d a j ę j ą  *• ?
t a r e z ą  —  p o le c a  p o d  g  w a re n e y ą  za  r e g u la rn a  e!i>>d/.enie

Jj Glilcksmann et Fiechnitz, Racibórz.
Q Rynek i róg Jungfćrnstrasse.

m
■i
i
i

i mon. cansł, uatr. chlor, eamph. herb. »urp. fol. rosm. 
fti. unp.

,.iisze na-

M en! S e n !

LiebUnge der '"oDs-Honzerle
ist de- Ti “1 einea ne-ien musilcaliseber. Aark-Albuinj, in dem sicL 11 
ausserordentłick irelodibse und dankbnre

TortraEsstiicke fllr tlas Fianoforle
befinden.

Die Titel der ńnzeinen i-o.iicke lauteu: Taubenfiu». — Die beiden 
Tinken. — Zur (łuitarre. — NaahtjfFallenaeń-ag. — Ili s (lloeken des 
Strassburger Miinst-rs. — V8gleiri :n den Zweigen. — Osł erglo-:ken 
— Kukuk-Polka. — IŁdhle im Waldtbal. — N^gleina Abe idgesana- — 
Mundolinata. — Also Stiieke, die in jedern Volkskonzerf reieheii Bei- 
fall erzielen — jedos derselben ist em kleinet Móisterwera instrumen- 
taler Tonmalerei.

11 Nnmmem znsammsn in D inom  Bind fur L M »k 
yersendet franko gegea E ijsindung des Betrages.

P .  -I. l  o n j e r  ir, k t i l n .  , ,

Czemu cierpieć
kiedy roinatyzm wszelkiego rodziju irunmiie w koś< iacli, 
iiól w biodrćęh, krzyżu, migrenę, stężałość c ło-kó 

^  żganie w boku, kurcz w łydkach, ból głowy i zębów, 
$  p- stizał ltp. usuwa gruntownie

|  M a r o  I n  S i m o n  «.

|  „ i l i t f& k t  kóE^tiaeyja^",
^  (Z  den tajny środek).
^  Alkohol Liqu.

f  Jedno-raz->*e natarcie sprawi-i ulgę, a 
4 cierania usuwają całkowicie dolegliwości.
| Prawi** w każdej aptece dostać można.
3 PrźtSStr^a': 'Flaszka /. E kstr. komy- , któr” jn f y s t  tym
iś zimkicm ftay i) oelyebins# in
i t a ) .

sądownie potwierdjflnym na dnie sanpatrzoua i zapie
czętowana, jes t podrobioną, na co przy ?akupu:e uwa
żać trzeba.

(< ciaa zst tkaczkę 1 ::&arkę.
N a składzie w następujących aptekach: w Królew

skiej hucie u p. Bób mu, w Katowicach u p. Herzber- 
gera, v/ Raciborzu u p. Bou-biele, «  Laurahucie, w 

1 Pilcbowieaeh, w Ż  raeh. w Rozdzieniu, w Wirku 
J ( Antonjęubiitte), w Rybniku, w K ietrzu i prawie w 

każdej aptece Górnego Szląska, gdzie nie, to trzeba 
się udad do

G ŁÓ W N H G O  S K Ł A D U

O. Gorickew aptekarz w Leszr.ie,
(Łissu in Fosen).

    m  ------

m i E M ń M
jest zupełnie nowo wynaleziony światowy zegar per- 
j oudykułowy w pięknie polerowanych okrągłych wy
drążonych ramach, z budzikiem i przyrządem do da
wania znaków, z dwom t brunzowaneim wagami i 
z patentowaną tarczą (cyferbletein), która śród ciem
nej nocy świeci tak jasno jak księżyc.

Niezbędny ten zegar kosztuie tylko

&  f f i ra r e k .
przesłaniem gotówki lub zą  zaliczki pocztowej po' 

sraniem, Fabryczny skład zegarów

1). K lokner,
W iedeń 1.^, Postgasse 20.

Zeszyty I II. III. i IV.

t d r o b f n
ze * » to łu  K ró le w sk ie g o  
K ró lo w e j Hieba i Z ie 
m i ^ajśw ięrszej Bogi* 
R odzicy Panny H aryi,
historyą, łaskami i cudami 
słynącego Obrazu Częstochow
skiego na Jasnej Górze, — 
są do nabycia po 35 ta.v.J 
w ekspedycyi „G W IA Z D Y " 
w B y t o m i u ,  uiiea d ii -  
w ieka Hi*. 13 .

Piąty i dalsze zeszy ty w 
druku. ____

Chłopiec
do posyłki i u c z e ń  znajdą 
r. tyehmiasl korzystne miejsce 
i- drukarni „Gwiazdy”, G h ' 

w '-ka ulica b1 r. 13

i l i t t e r \ a
Sisięgarnia w yselkuws.

Frankfurt \u O ,
O d e rs t r .  >;-t 

vyse ła  f r a n k o  wsu-ęuJe  sa  aar  
s i a n ie m  p ien ięd .  j  p m - z  Hsy , i a c j ; j  
p o c z t o w ą  lub  w  m-.i-kaon r o r t . : -  
w y c b  (zaliczka piirz tow a  w / p a d a  

d ro że i
N r .  Mk.

49. D ie  90 Crehćim n;9se . — .20 
54. D e r  t r e u e  JU thgehej*  t u r

V e r l o b t e .........................— ;60
113a. D z ie s ięć  p i ę k n y c h ,

g&nckich s tudy i  w k-.- 
p e rc ie  ( e l e g a n c k ie ) . . 5,—

62. D a s  Buc li  dei L i t a  ę u n d
E h e .  D ore.dzca dl:, z a r ę 
czonych  i T)ov.'D-złvdubio- 
nycli  i w skazów ki  d la  

w s z y s tk ic h ,  k tó rzy  się 
ż e n u ję  in n y c h  o r a d ę  

57. p y t a ć ,  w  eleg. o p ra w ie  
D ie  K -m st ,  , in -uTsr 
Zeit  e ine  B r a u t  zii i e-

f l  kom m e n ......................... — ,50
oS. Die K u n s t ,  in K u - z m -

Ki a u t  u. F i  a u u wyrdeli  — , 5 i
59. D e r  t r e u e  R a t  ę f  J)3r fiir 

V e r lu b t e  .........................— ,40
60. D a s  P a r a d i e s  d e r  L  d-e 

t-der e n t s c id e ie r te  J(Te- 
lieiinuiisse d e r  L ie i ie  u.
E h e  . . . . . . .

61. P e r  in  b s i  N a c h t  . . .
24. D a s  Schii l-iklagewegr-n .
25 T a r i f b u c h  i^tr L łe ric l i ts-

uud  Aavokftt .e*«oat«n
26. D e r  P a c h t - o n . i  Jv . ,  *ks 

y e r t m g  . . .
27. F o r s t -  u n d  Ft-idjiolizei-  

D ese tz  f u r  P r e u s - e n
o0. I ) ie  n r u e  G e w e rb c -O rd -  

n u n y  fu r  d a s  D e u t s - b e  
E,eich  m i t  a l leu  Novel-  
len,  b ros- .  . ■ — -75

32. S t i  a fg e s e tz h u  b Ju r  d a s
D eu tsc l -e  R e ic h ,  o p raw .  — ,#> 

34 D e -  d eu tsc lm  V m k s-A d -  
Vo. at, Im 8 :.......................

9. D e r  H  iiirdoktni- (700 
ś r u d t o w  d o m o w y c h ,  opr .

5. l l e r  I łau t th ie ra r / . t . .  (100 
s t r o n n ic  z o b razk am i .
Nr. 9 i 5 posp o łu  npr.

13. D e a g o l j l e n e  H  o ss c h a tz  
104 s f r o n  o p ru w n e  

1 H a u s s c h a t z  u H auad l ik  ■ 
to r ,  p o s p o łu  o p r a w u e  .

10. D e r  p r a k t i s e b e  L a n d -  
wi r t h ,  eb g a n c k o  o p r

15, K ub ik -  u n d  M ta e r ta b e l l e  
fiir F o r s t l e u t e  i td . o p r .

17 D e r  S c b n e l i r e c h n e r  o d a r  
R e c b e n k n e id i t ,  o p r a w n e  

19 F r e m d w o r t e r b n c h  zum 
WsbrauclŁ  fiir Z e i tu i  ga- 
iessr  .....................................

38. N e u e 8 b u rg e i i i c h e s  Kocli-  
b u c b .................................... — ,6‘

39. [) .a p r a k t i j o b e  d e u t s c h e  
K bchin ,  400  s t r o n .  eleg. 
o p r a w i a  .............................. 3 . - -

4,2 N e u e s  h a t h s t l b i m l i  . - —
48. B lu m e n s p r a c h e  . . •— ‘2®
50. A m o r  in  d e r  W e s t e n -

ta s c l ie  . . . . .  •— -5^
0 .: W a b r s a g e k a r i e a  von.Le-

u r r m  ............................... — ó*
67, B o sk o  Her Z au b e r t - r  . — ,9(1
72 E g i p t  T ra u m b u c l i  ■ — J |J |

— .50 
—,50

—,50

0 4  I-go L n t«go  je st  do w ynajęcia

Pomiosi kanie
złożoiKi ztapLcb pokoi i kuchni n i I-szoni p :ętrze przy ulicy 
Gliwickiej.; - Bliższa w;idom )ść w Redakcyi „G viazdy“.

1.50 

1.—

1.50

1,—

1.50 

4  —

1.50

1.50

—  .30

D  <f I
d o b r e j  m i r r * w y

jest do sprzedaniu tut-ij w mieście, 
w domu priy ulioy lądow ej Nr 
ŻGeriuhtsstrńsse Nr. 6 ) ___

2 0 5 0  M a r e k
pntr.:eb»e są p.>d pewuemi v-a* 
runkami, — guzie?-askaże E k 
spedycja tejże g;.zetv.— Bj tom
G'i*.:ok« uluja Nr. 13.
5 0 0  Jfirk. 4HH* »IrK- 

7 3 0 0 0  I t r K .  są na pewną 
iiipote’*ę d > wypożyczenia. Od 
kog ■ ? nn.żmi s:ę dow.edziec
u p. T O N D Y G R O O H k  kom
cesyowaneg) [Isarza ludowego 
w Bytomiu Sci U tŁnstr. w 
domu i-dowy Friediich.

Redaktor i nakładca Sł. Ołeniejewsai, —- m drąkarai „Gwiazdy“ (St Oteraieiewakiogjy), Bytomiu G.-Szl., ulica Gliwcka Nr. 13., dnu p. Klagmaa.


